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Przedpłata weksped. miesięcznie 1.50 zł z od ­
noszeniem przez pocztę 20 

więcej. W  wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­

maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko-

munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub

Za dział ogłoszeń.
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Rok VI

kości Hormuziro parowca japońskiego  

Chichibu— maru.
Dwieście trzydzieści osób z pośród 

pasażerów i załogi znalazło śmierć w 

rozhukanych falach.

M ija już blisko 140 lat od owej 
chwili radosnej, gdy Polska ówczesna 
u schyłku swej potęgi będąca — zbu­
dziła się na chwilę z uśpienia, wysił­
kiem W oli ostatnim  starając  się z duszy 
wykrzesać ratunek dla siebie i zbawię 
nie!.. Ze wszech stron  otoczona  zabor- 
eżą potęgą wrażą —  Rzeczpospolita 
nasza zdołała jednak przemoc na 
chwilę nierząd i korugcję wśród sfer 
uprzywilejowanych —  stwarzając czyn 
potężny  w swej ofiarności, nie mający  
przykładu w dziejach współczesnych.

A był to przecież okres najstrasz­
niejszy okres upadku i podłości samo- 
lubstwa i bezładu!.. Nie było  uczciwo­
ści i nie było rządu w narodzie!.. 
Król nie rządził, bo go nie słuchano  
Sejm nie miał władzy, bo ladapodlec- 
sprzedawczyk mógł samowolnie zry­
wać i przekreślać najbardziej pożyte­
czne i najuczciwsze uchwały! „Złota 
wolność*' szlachecka  ogarnęła kraj cały 
rodząc podłość  i zdradę!.. A  z zewnątrz 
czaił się wróg odwieczny gotowy w  
każdej chwili rzucić się na kraj nasz 
bezbronny — rozedrzeć go w kawały 

i zakuć w pęta niewoli.

I oto, jak piorun z jasnego nieba 
spadła na l^togów naszych wieść o 
uchwaleniu Konstytucji 3 go M aja... 
Zepsuta i zdemoralizowana szlachta 
— zdolna dotychczas jeno do ofiary  
z krwi tym razem zdobyła się na sto­
kroć większą ofiarność, zrzekając się 
dobre  wolnie Swobód swych i przywi­
lejów, uznając bracią  swoich w chłopie 
i mieszczaninie, dla których miała je- 
nÓ dotychczas bat i pogardę!... Roz­
rzutny, gdy szło u hulankę lecz ską­
piący grosza na cele ogólne —  roz 
wiązał szlachcic swój worek, aby, za­
pełnić pusty Skarb pkństwowy!.. U- 
chwalono nowe podatki, przyjęto do­
browolnie nowe ciężary byle ratować  
zagrożoną Ojczyznę byle uniknąć hań­
biących pęt niewoli lub nawet obcej 
protekcji... Drzemiąca na dnie każdej 
polskiej duszy uczciwość i ofiarność 
ocknęły się na chwilę, ukazując świa­
tu całemu nowe horyzonty miłości 
bratniej wszystkich standw!.. Król z 
narodem naród  z  królem  stanęli pospołu

M atki... gotowi wszystko oddać do o- 
statniej koszuli... do ostatniego odde 
chu — byle ratować M acierz zagrożo­
ną... Polak — człowiek zwyciężył 
szlachcica... Entuzjazm wszystkich  
ogarnął, porwał — jednocząc naród 
cały pod wspólnem hasłem niesienia 
ratunku Rzeczypospolitej!!!

Ale niestety — zapóźuo już było!. 
Nazbyt długo zgnilizna toczyła funda­
menty istnienia narodowego! — Na­
zbyt spaczone i zdemoralizowane już 
były umysły silnych i możnych ażeby  
można jednym wysiłkiem naprawić 
wszystko — co przeszłość wiekowa 
zepsuła!.. Było — zapóźuo!..

I uległ naród przemocy!.. W po­
tokach krwi swych obrońców i w ba­
gnach zdrady i podłości wyrodnych  
dzieci swoich  legła Ojczyzna — M atka! 
A nad mogiłą W olności szyderczy  
rozbrzmią! śmiech... Zapóźuo !!!

Tysiące mogił pokryło pola i niwy. 
Tysiące  obrońców  Ojczyzny i W olności 
legło w kałużach krwi-..

A z nimi razem padła, wrażą prze­
mocą unicestwiona ostatnia duszy na­
rodu ofiara... ostatni czyn twórczy: 
Konstytucja 3 go M aja!..

W kibitkach na Sybir pognał wróg 
Jej Twórców!.. Najlepsze dzieci Polski 
do taczek przykuł w kopalniach... do  
więzieeń wtrącił, z łańcuchem na tych  
rękach — które ©w akt wiekopomny  
podpisały...

Lecz — choć upaJła pod wrażą 
przemocą Konstytucja — zrodziła 
przecież czyn — jik Ona samń —  po­
tężny!..

Gnębiony wieki całe chłop pań­
szczyźniany — poczuł w swej duszy  
wdzięczność dla narodu, który —  naj­
pierw  szy w Europie — podniósł go z 
nędzy i upodlenia i z niewolnika —  
wolnym uczynił człowiekiem!.. I oto 
ledwie padły hasła do walki z 
najeźdźcą porwał się z bronią na wro­
ga i ten dotychczas wzgardzony syn  
Polski.

Niema już szlachty ... nie ma chło­
pów... są tylko polscy— dzieci jednej I z magnatem nazwawszy.

Telegramy.
Przykre zajścia w Sejmie.

Socjalista wymyśla min. Zdsieohow- 
skiego. Awantura. Oświadczenie 

stronnictw lewicy.
W arszawa. Podczas środowych 

obrad nad prowizorium budżetowem —  
miało miejsce nader nieprzyjemne zaj­
ście w Sejmie..; Oto.poseł P. P. S. Po­
lakiewicz w chwili, gdy na sali zjawił 
się min. Zdziechowski — krzyknął na 
cały głos : „minister złodziei." Po tym  
prowakacyjnyhi okrzyku powstało stra­

I w białej świtce i krakusce, z ko 
są na sztorc osadzoną —  stanął chłop  
polski w szeregach obrońców tej M at­
ki wspólnej — która go pierwsza do 
piersi przycisnęła — synem narówni

I dziś — po latach tylu -- choć 
tamci obrońcę już legli dawno w mo­
giłach — a kości ich w proch się roz 
sypały — painięć Konstytucji żyje w  
sercach ludu święta i nieskalana —  
jak przed laty!..

I jeśli kto potępić zechce prze­
szłość i twórców naszej niewoli, któ­
rzy nierządem  swoimi lekkomyślnością 
naród do zguby przywiedli — odrze 
knie każdy : zmazali swą hańbę —  
ofiarą Konstytucji, grzeszyli — lecz 
opemiętali się. Pokój ich pamięci! 
I zaprawdę —  nie potępiajmy, abyśmy 
potępieni nie byli! — Każdy z nas 
grzeszy ciężko przeciw Ojczyźnie  
i M atce naszej!.. Każdy czyn samo­
lubny jest grzechem ciężkim przeciw  
Polsce i potomnym!.. Ale każdemu 
otwartą jest droga dj naprawy!.. 
Porzućmy błędy i nierząd, porzućmy 
kłótnie partyjne i nieróbstwo —  zje 
dnoczmy się i weźmy za ręce tworząc 
front wspólny przeciwko wrażej za- 
< hłanności zaborczej — jak to uczy­
nili praójće nasi —  a uratujemy Kraj 
nasz i siebie samych od zguby i nie 
woli!..

Ale poprawa musi już nastąpić —  
jeżeli ma nas uchronić od zatraty ! —  
1 niechaj twórcy  konsty  tucji 3-go  M aja 
będą nam przykładem jak niebezpie 
cznie jest zwlekać z ratunkiem aż do  
ostatniej chwili!.. Oni wyzbyli się 
błędów i opatrzyli się zapóźno!.. M y 
mamy jeszcze czas, możemy jeszcze ra­
tować się od zagłady —  ale musimy 
wziąć się do tego natychmiast — by  
się nie spóźnić —  jak nasi pradzia­
dowie!..

Cześć składamy Konstytucji 3 go  
M aja — i niechaj będzie chwała Jej 
Twórcom —  Ale i my — na B  »ga —  
.opamiętajmy się wreszcie jak Oni o- 
pamiętali się kiedyś! — Ratujmy Pol­
skę ginącą — jak Oni Ją ratowali —  
ofiarą z samolubstwa i zamiłowania  do 
kłótni!. Zjednoczmy się połączmy a 
prawnuki nasze błogosławić nas będą 
kiedyś, jak my błogosławimy  i sławimy 
naszych pradziadów — Twórców  Kon­
stytucji!..

uecz oby czyn nasz i ©pamiętanie 
przyszły zapóźuo, — jak ongiś Kon- 
stvtUcja. J K.

Ustąpienie min. Żeligowskiego??

W arszawa. Z kół zbliżonych do  
min. Żeligowskiego notują pogłoskę, 
że w razie odrzucenia przez rząd jeg<> 
projektu ustawy o lajwyższych wła­
dzach wojskowych, g*n. Żeligowski 
poda się do dymisji. Kol* narodowe  
przypuszczają, że projekt Żeligowskie­
go zostanie odrzucony. W obec czego  
n.deźy liczyć się ze zmianą na stano­
wisku ministra snraw wojskowych.

szne zamieszanie, a przewodniczący  
wicemarszałek Daszyński przywołał po­
sła Polakiewicza do porządku. W ów 
czas powstał poseł Stronnictwa Chłop­
skiego Bryl — i oświadczył, że jego 
stronnictwo solidaryzuje się z posłem  
Polakiewiczem. M arszalek  Rataj, który  
w międzyczasie objął przewodnictwo —  
zażądał od Bryla skonkretyzowania 
swoich zarzutów *na piśmie.

Do posła Bryla przyłączyło się ró­
wnież „W yzwolenie*  stwierdzając że u- 
znaje słuszność wystąpienia posła Pola 
kiewicza ! —

Zaiste — socjaliści przeszli granice 
wszelkiej przyjętej przyzwoitości parła 
mentarnej.

Straszna katastrof4 na morzu

Zatonięcie okrętu.— Śmierć 230 osób.
Tokjo. Otrzymano tu z H*  tc oda  te 

wiadomość o zatonięciu w  czasie burzy  
w pobliżu wysp Kurylskich na wyso-

Komunistyczne zaburzenia 

w Niemczech.
Berlin. W Chemnitz odbył się wiec 

komunistyczny dla bezrobotnych. Po  
wiecu grupa demonstrantów złożona 
z 1000 ludzi ruszyła pod ratusz, gdzie 
doszło do starcia z policją. Kilka osób 
zostało rannych.

Nom  nacja Prymasa Polski 
w pierwszych dniach maja.

J. E. ks. Arcybiskup M etropolita  
W arszawski Kardynał Al. Kakowski, 
dnia 4-go maja rb. w towarzystwie  
ks. prałata Bączkie  wieża uda  je się do  
Rzymu, w celu wzięcia  udziału w ma­
jącym się odbyć w maju Konsytorzu  
papieskim, na którym wyznaczeni bę­
dą dla Polski dwaj kardynałowie i 
ogłoszone zostanie mianowanie ks. ks. 
Arcybiskupów Gnieźnieńsko -Poznań­
skiego i W ileńskiego.

Ptócśs o szpiegostwo.

W arszawa. W  sądzie okręgowym  
na ławie oskarżonych zasiedli: W in­
centy Ilinicz. Aleksander Lamche i 
M arja Skokowska, pociągnięci do od­
powiedzialności karnej za działanie 
ua szkodę państwa, przez ujawnienie, 
w interesie obcego mocarstwa, doku­
mentów, które winny być zachowane  
w tajemnicy, jako dotyczące zewnę­
trznego bezpieczeństwa Polski.

Obronę wneszą p. adwokaci; Fr. 
Pasehalski i Rudziński ze strony lli- 
nicza, Borland, Lamche i L. Okręt —  
Skokowskiej. 

Okropny wyoadek.

Pruszków. Inż. E <mund W erg®- 
nau, były burmistrz tutejszy z czasów  
okupacji niemieckiej, zachorował naj- 
nies  pod  ziew  an  lej x objawami wściekli 
zny i mimn kuracji, po trzech dniach  
wśród strasznych męczarni życie Za­
kończył. Okazało się, że przed dwo­
ma miesiącami rękę jrgu polizał wła­
sny pies, który był wówczas posądzo­
ny o wściekliznę, lecz wkrótce potem  
uciekł z domu i pr ^epadł bez wieści.

Szlachetny czyn policjantów.

Nowogródek. W zrozumieniu cięż­
kiej sytuaoji gospodarczej kraju, ogól 
policjantów województwa nowogródz­
kiego, celem uczczenia imienia swego 
komendanta p. podinspektora Olsżań*  
skiego W italisa, opodatkawał się do­
browolnie w wysokości 2 procent mie­
sięcznych poborów, na rzecz bezrobot­
nych, w ciągu pó rocza. Zebrane tą  
drogą pioniądze, w sumie około 30 ty­
sięcy złotych, zostaną przekazane na 
ręce prezesa ministrów.

Kara śmierci.
Gdańsk. Po dwudniowej rozprawie 

szofer Kozłowski, który we wrześniu  
roku ubiegłego zamordował wystrzałem  
z rewolweru szofera Jurczyka, został 
skazany na karę śmierci.
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G dziekolw iek zaglądniem y w życia  
naszego kraju , w jakąkolw iek  dziedzi 
nę pracy  społeczeństw a  ujrzym y, że jest 
coraz gorzej, że jest źle, bardzo źle, 
że w szystko coraz w ięcej się psuje. 
A najw ięcej chodzi nam  o duszę naro ­
du. Sam i jednak nie m ożem y zrozu ­
m ieć, że, aby było w szystkim dobrze;  
a przedew szystkiem aby nasz kraj 
m ógł się dźw ignąć i odbudow ać, m uśl­
iny ratow ać duszą przyszłego pokole ­
nia przed coraz to w iększą dem orali­
zacją i zgnilizną m oralną, jaka w szę­
dzie się szerzy w zastraszający sposób. 
R atow ać duszę przyszłego narodu  zna­
czy: ratow ać duszę w łasną, szczęście 
w łasne i dom w łasny.

A le jak ratow ać?
Przyszłość narodu tak się ukształ­

tu je, jak w ychow am y m łodzież, która  
kiedyś pokieruje losam i państw a. A  
w ięc w ychow anie przyszłych pokoleń  
jest jednoznacznem  z ratow aniem na ­
rodu.

T ym czasem  jakże m ało db& m y o  w y ­
chow anie naszej m łodzieży ! D ziś na  
pierw szy plan idzie zysk i in teres, żą ­
dza zabaw y i uprzyjem nienia sobie  
życia, a ktoby nam  kazał troszczyć  się  
o duszę  naszych dzieci?!?! N iech^się sa­
me chow ają, uczą to im w ystarczy...  
A kom u by się  chciało  w skazyw ać  m ło­
dzieńcow i jakieś ideały szlachetne  
i piękne, dla których w arto żyć, pra ­
cow ać. pośw ięcić w szystko! Ideały  
pieniędzy przecież nie dają.

Jest w każdej m łodej duszy isk ier­
ka dobra, którą rozdm uchać trzeba  
aż do płom ienia, tryskającego  
chęcią do  pracy, do pośw ięceń. Iczem  
kto w ięcej chce tą iskrę stłum ić, tem  
siniej ona się zarzy aż w końcu pło ­
m ieniem w ybucha. W  duszy ludzkiej 
drgają tajem ne struny szlachetnych  
uczuć, które m im o szerzącego się zła, 
fałszu i m aterjalizm u żyją pragnąc się  
w ybić na pierw szy plan.

R ozw ażyw szy pow yższe m yśli doj­
dziem y do w niosku, że w łaśnie w  tym  
kierunku m usim y w ychow ać m łodzież  
nasz jeśli nie cheem y, by się w ypa­
czyła  ! .

A ż sam a m łodzież  jakby  w  przeczu­
ciu praw dy stara się osiągnąć sw ój 
cel i szuka drogi ku ideałom . Sam a  
w ychow uje się, nie licząc na żadną  

Straszna potrójna katastrofa lotnicza 

na pognębię lotnik* pułk. Seredniekiogo.

Z całej Polski
Przed zwyżką ceny pppierosów 

Hurtownicy zgóry dyskontują 
zyski monopolu tytoniowego.
W skutek skarg na  ukryw anie  prsez  

detalistd 'v papierosów przed m ającą  
nastąpić na nie zw yżką cen, m onopol 
ty toniow y odłożył na kilka dni. ogło  
szenie now ego cennika, podając jedno ­
cześnie do w iadom ości, iż  w yroby  ty to ­
niow e w yda  je w dalszym ciągu bez  
żadnych ograniczeń.

Skorzystały z tego hurtow nie, któ  
re zaopatrują się w pow ażne partje  
tow aru, nie odsprzedają  go jednak  de-

Ryzykowny „Ptak”.

W arszaw a. W e w tork dnia 27 b. 
m . w czasie pogrzebu zm arłego tragi­
cznie lo tn ika pułk . Serednickiego zda­
rzyła się straszna potrójna katastro­
fa. O godz. 11 m łn. 55 nad  orszakiem  
uogrzebow ym krążyły 3 sam oloty . 
Przelatując nad t. zw . G órkam i sam o ­
lo ty te usiłow ały w ykonać figurę lo t­
niczą tak zw anego Ptaka.

Podczas w ykonyw ania tej figury  
środkow y aparat Potez 15 A , prow a ­
dzony przez starszego sierżanta pilo ta  
W alerjańcz ka  uderzył uderzył jednem  
skrzydłem  o  takiż aparat, prow adzony  
przez sierżanta B rzezinkę.

Skutek zderzenia był straszny.
A parat sierż. B rzezie ’ ! anął. B rze­

zinka zabity i z  m asakro  u  any. Jego  
m echanik starszy szeregow iec Szable 
w icz śm ierteln ie ranny, Jednocześnie  
aparat W alerjańczyka w ykonując w i- 
raś zaw adził drugiem  skrzydłem  o sa­
m olot prow adzony przez por. K aszne  
go, w yryw ając z aparatu starszego

pom oc, nie m yśląc i nie czując naw et 
tego jak blisko jest praw dy. M łoda  
isto ta rw ąca się do życia, zw olna uzu ­
pełnia sw oje braki w w ychow aniu  
i osiąga to , czego  jej nie da  je ani dom , 
szkoła.

T ak rzecz się m a z harcerstw em  
które zachęcając do pracy obyw atel- 
skiej.do sam odzieności uczy szlachet­
nych dążeń i ideałów .

H arcerstw o poza innym i celam i jest 
praw dziw em  sam ow ychow aniem . T am  
chłopiec uczy się karności, posłuchu  
i rycerskości w yrabiając sobie stały  
szlachetny charakter a w reszcie  docho­
dzi do tego poziom u, na jakiem zna­
lazłszy się będzie pracow ał już przez  
cale życie pożytecznie dla sw ego kra ­
ju i społeczeństw a, i dla  siebie  sam ego.!

Jeżeli cheem y, aby m łodzież nasza  
uczyła się pracow ać, to jej dajm y coś 
w z& m ian za to , czego sam a pragnie. 
B o często się słyszy, że „harcerstw o  
zabiera czas i odryw a od nauki“ albo  
zam yka  się chłopcu buty w  szafie, aby 
nie szedł na w ycieczkę, kiedy on się  
do tego rw ie. Jeśli będziem y uw aża  
li w ychow anie z* zabaw kę, to  m ożem y  
tak robić. A le m łodzież to nie za­
baw kę; bo ona  żyje, m yśli, pragnie, dąży  
ku w yższym  celom .

K to zbliska i stale z naszą m łodzie­
żą pracuje, ten przyznać  m usi, że m i­
m o ogólnego stępienia dusz, w artość  
jej nie jest tak niską. D latego zbliż 
m y się do niej poznajm y to środow i­
sko, w  jakiem  ona żyj? i rozw ija się  
M ów im y o harcerstw ie x niechęcią*  
m oże pójdziem y do niego z uprzedze­
niem  —  lecz poznaw szy je bliżej na ­
uczym y się cenić i pow ażać, jak na to  
zasługuje.

Sposobność ku tem u się nadarza. 
W łaśnie m łodzież nasza zjeżdża się  
w raz w obozie harcerskim pod W ą  
brzeźnem , biorąc udział w pierw szym  
zlocie na tu tejszym gruncie —  idźm y  
2 m aja do tego obozu, przeglądnijm y  
się pracy sprostujm y nasze m ylne z  
w yobrażenia o tej now ej a tak poży ­
tecznej insty tucji w ychow aw czej 
w ów czas przyjdziem y  do innego w nio  
sku  m ian, że  w  harcerstw ie  jest tężyzna  
ducha, m ens sana in corpore. sino  
(zdrow y duch w zdrow em  ciele.)

Józef St& śko.

szeregow ca m echanika G rom adzkiego  
G rom adzki m im o, iż był przyw iązany  
p< sem  w ypadł z aparatu , uderzył cia­
łem  o aparat W alerjańczyka, uszka­
dzając go i runął z w ysokości 500  
m etrów , w bijając się na pół m etra w  
ziem ię. A parat W aleńjańczyka choć  
uszkodzony zdołał splanow ać i osiad  
bez w ypadku.

Por. K aszny nie w idząc w ypadku, 
poleciał w  stronę pola M okotow skiego

A parat sierżanta B rzezinki spad! 
przy plancie kolejow ym .

Szeregow iec  Szable  w icz  uległ w strzą  
sow i m ózgu i krw otokow i w ew nęrzne  
m u.

A parat W alerjańczyka siadł na te ­
renie A grylu .

W edług hipotezy w ładz
powodem katastrofy była mgła, 

znosząca się nad Pow ązkam i.
D ow ódca  korpuzu gen. M alczew ski 

osobiście polecił prokuratorow i natych ­
m iast przeprow adzić energiczne śledź  
tw o.

talicznym odbiorcom , polecając im  
zgłosić się dopiero po 29 bm ., a w ię<- 
już po podw yżce.

N a te  paskarkie  harce hurtow ników  
m onopol ty toniow y pow inien odpo ­
w iedzieć lustracją  paskarskich  składów .

Proces ks. Hackerta,
W  dalszym ciągu procesu przeciw ­

ko osobie ks. H ackerta  ze Starogardu  
w drugim  i trzecim dniu rozpraw  u  
chw alono odrzucić w niosek obrońcy  
ks. H ackerta m ec. Szychow skiego ty  
czący  w ezw ania  św iadków  odw odow ych  
nchw alono natom iast zaw ezw ać sióstr*  
O ksynę, której ks. H ackert zabroni*  
< hodzić do kościoła, gdyż spow iadał*  
się nie u niego. U chw alono rów nież

przesłuchać komisarycznie p. W ojew o ­
dę W achow iaka, który jakoby m iał 
ośw iadczyć, że ks. H ackert nie po ­
pełnił żadnego w ystępku przeciw  pań  
stw ow ości polskiej. R ozpraw y  trw ają  
przeciętnie do [4-ej po poł., prze­
słuchano kilku św iadków : Starostę  
starogardzkiego, D ra. B ogacza, insp . 
szk. O dya i red . Sędzickiego, a m ię  
dzy innym i p. B ucholca —  burm istrza  
starogardzkiego który w  niczem  oskar­
żenia nie potw ierdził jak i prof. W er 
m uta rów nież odznaczającego  się „krót­
ką pam ięcią**. N a w niosek Przew o ­
dniczącego przesłuchano poster, poi. 
Ślusarka oraz  nacz. poi. poi. p. L isew ­
skiego. Szczegóły przesłuchania ich  
w n-rze następnym .

Harcerzom.
W  dniul m aja przybyw ają do  W ą  

jrzeźna harcerskie drużyny okoliczne 
—  niby  orlęta m łode —  próbow ać lo tu  
sw ych skrzydeł i w praw iać się do  
tw ardej służby obyw atelskiej i do  
obrony granic odw iecznej M acierzy  
Polskiej!.

A praca to w ielka  i odpow iedzialna.  
B ow iem  na barkach M łodzieży  spoczy ­
w a „jutro“ narodu —  jego szczęście, 
w olność... dobrobyt!

Pam iętajcie —  O rlęta, że jako bra­
cia w asi —  ostatnią krew sw ą oddali 
w obronie L w ow a, jak później hufce  
harcerskie  nieocenione położyły usługi 
podczas najazdu  bolszew ików  na  Polskę  
—  tak dzisiaj W as ezeka  ten  szczytny  
obow iązek pośw ięceń w  im ię dobra  
O jczyzny całej! Jesteście dziećm i Po ­
m orza najbardziej m oże zagrożonej 
dzielnicy naszej w spólnej O jczyzny i 
od W aszego czynu.... od W aszej m ocy  
ducha i siły fizycznej zależeć będzie  
los naszej M acierzy! D ziećm i jesteście  
jeszcze — ale i bracia w asi —  ci co  
pod R adzym inem bohatersko polegli 
rów nież byli dziećm i a jednak  stanęli 
w potrzebie ram ię przy ram ieniu —  
w Im ię B oga i w  Im ię Polski.

N ie  w ątpię, że  gdyby  w ybiła  godzina  
w alki, godzina ofiary i obow iązku —  
i W y rów nież  nie  pozostalibyście w  ty le  
—  lecz  z  pieśnią  na  ustach  —  w słuchaniu  
w pośw ist kul —  bronili byście O jców  
W aszych  Z iem i, do ostatniego  oddechu.

L ecz dzisiaj nie czas na  to! O jczy ­
zna nie potrzebuje dzisiaj ofiary W a­
szej krw i i życia ale ofiary pracy i 
w ysiłków !.. C el w asz dzisiejszy to  
nauka i praca nad m aterjalnem  i m o 
ralnem odrodzeniem K raju!.. D o tej 
to pracy w oła W as dziś Polska!.. A  
w ypełnicie Jej zew  —  ucząc  się i har­
tu jąc ducha i ciało —  do przyszłej 
pracy —  lub  do przyszłej w alki.

W itając W as na gruneie naszym  
—  raz jeszcze pozdraw iam y  w zyw ając  
do praey... do ofiar... do nauki... C zu ­
w aj —  bo nie w iesz dnia  ani godziny, 
kiedy dłoń T w oja lub um ysł T w ój —  
Polsce potrzebnym  będzie.

C zuw aj!.  J. K .

Ś. p. podpułk.
Andrzej Kaczmarek.

Po długiej chorobie —  zm arl w tych  
dniach w  Poznaniu ś. p. podpułk . A ndrzej 
K aczm arek. U rodzony w O strorogu  Po ­
znańskim —  od w czesnego dzieciństw a 
objaw iał on zam iłow anie do służby w oj­
skow ej —  to też doszedłszy do pełno- 
letności —  w stąpił do  A rm ii N iem ieckiej, 
w nadziei, że kiedyś, poznaw szy sztu  
kę w ojenną —  będzie ją m ógł zużytko ­
w ać przeciw odw iecznym w rogom  
i gnębicielom polskości. W roku 1914  
—  jako kapitan arty lerii, stacjonow any  
w  Iław ie —  pow ołany  został przez N acz. 
D ow . na stanow isko cenzora w ydaw a­
nej przez nas gazety „G łos L ubaw ski* . 
N a stanow isku tern ów czesny kapitan  
K aczm arek w ykazał jaknajdalej idąc; 
patrio tyzm  polski, zachow ując się ja  
na  szczerego  polaka  przystało -—  i pokry ­
w ając pow agą sw oją w szystkie zakusy  
niem ieckie dążące do unicestw ienia pol­
skich, uczciw ych gazet. W iele razy  
dopom ógł gazecie „G łos L ubaw ski* —  
o tem m y ty lko w iem y! R atow ał nas  
jak ty lko było  m ożna, ostrzegając w cze­
śnie lub naw et udzielając sw ej opieki

i poparcia w procesach, jakie z pow odu! 
sw ych ostrych w ystąpień przeciw  niem  i  
com m ieliśm y co parę tygodni praw ie ]  
N iestety —  pp roku w ycofali go niem  |  
cy z tego stanow iska —  uw ażając go]  
za niebezpiecznego w roga ich  in teresów . I  
Jeszcze w roku 1914 —  kiedy w ydaw  I  
ca nasz p. B . Szczuka przydzielony zo I  
stał do baterii kpt. K aczm arka, znajdu I  
jącej się w ów czas w T oruniu dla obro I 
ny zagrożonego frontu —  pracow ali oni I 
w spólnem i siłam i nad organizacją przy I 
szłych kadr obrońców  Polski. Już  w ów -1  
czas — będąc w  m undurze niem ieckim  I 
—  czuł się kapit. K aczm arek szczerym  
polakiem  —  nie kryjąc się ze sw em i 
uczuciam i  nienaw iści do  niem ców . W  ro ­
ot 1919 —  po zdobyciu Poznania przez  
W ojsko Polskie — kapit. K aczm arek  
przedarł się przez granicę —  do  Pozna­
nia, gdzie w stąpił do A rm ji narodow ej 
pozostaw iając rodzinę w Iław ie na Po  
m orzu. Przez dłuższy czas przebyw ał 
na froncie, w alcząc z naw ałą bolszew i­
cką, poczem osiedlił się na stale w Po ­
znaniu —  gdzie śm ierć bezlitosna w y ­
darła go z szeregów  tych, którzy w szy ­
stk ie sw e siły pośw ięcili dla dobra O j­
czyzny.

W  zm arłym  tracim y jednego z naj­
lepszych i najuczciw szych synów Pol­
ski. —  B ezw zględnie czysty i uczciw y, 
tezw zględnie spraw iedliw y — ppułk. 
K aczm arek zdołał zaskarbić sobie m i­

łość i szacunek w szystkich —  z kim  
ty lko m iał jakąś styczność. G otow y  
w  każdej chw ili do najw iększych ofiar 
dla dobra O jczyzny, którą ukochał na- 
dew szystko — pracow ał dla N iej do  
ostatka —  niew yczerpany, zaw sze spo ­
kojny —  najlepszy  oficer i obyw atel! —  

U m ierając —  osierocił on  żonę, 2 sy ­
nów  i 2 córki bliźnięta —  którym  w Ich  
bólu —  składam y na tem m iejscu w y ­
razy najserdeczniejszego w spółczucia  
i czci dla Z m arłego —  łącząc z N im i 
sw e m odlitw y, aby B óg raczył przyjąć  
do C hw ały Sw ej duszę tego  najlepszego  
O byw atela, —  Polaka, M ęża i O jca!

R edakcja.

Czy znasz ten kraj?
Prof. /. W. Wawro.

Czy znasz ten kraj ? 
gdzie martwa cisza leży, 
gdzie słońca blask 
z za ciężkich chmur nie świeci, 
gdzie z głuchych chat nie płynie 

szept pacierzy, 
nie dzwonią z przyzb srebrzyste 

głosy dzieci?
* * . 

*

Czy znasz ten kraj, 
gdzie, zda sie zgasło życie? 
Tam jeno w mrok 
czasami pójdzie skarga, 
tam czasem wiatr przyniesie armat 

wycie 
i cichy iek, co duszą twą zatarga 

* «

Gzy znasz ten krai, 
gdzie tuman jeno blady 
przechadza sie 
samotny wśród pustyni 
i liczy lez i krwi wylanych ślady 
i idzie w dal i wciąż rachunek czyni?

* *  
*

Ja znam ten kraj.
Tam znaną drogę sławy:
I zorze lun 
i zgliszcz dymiące slupy, 
i polny krzyż, przebity kulą, krwawy 
i w ciszy pól sen wieczny śniące 

trupy........

Odezwa
do Obywatelstwa miasta Wąbrzeźna.

Z e w zględu na uroczystość  naszego  
Św ięta N arodow ego, jakiem  jest dzień  
3 M«ja i w imię pamięci wiekopo­
mnego dzieła przodków naszych, 
zw racam się niniejśzem  do  Szanow ne ­
go O byw atelstw a z uprzejm ą i gorącą  
prośbą, aby w  dniu 3 M aja od W cze­
snego rana  w yw iesili chorągw ie o bar­
w ach narodow ych i dom y sw e oraz  
okna m ieszkań przystroili w polskie  
barw y narodow e tak , jak to czynić  
pragnęliśm y w niedaw no m inionych



atach WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAn aszej n iew o li p ań stw o w ej,  
w  k tó ry ch n am  teg o jed n ak o w o ż czy ­
n ić  n ie b y ło w o lno .

K o m u  n ie s ta rczy n a  zak u p n o flag , 
ten  n iech a j ch o ćb y m ałem i n aro d o w e  
m i ch o rąg iew k am i p rzy stro i o k n a m ie  
szk an ia sw eg o , Adokumentując tern 
swoją przynależność do Wielkiego 
Narodu Polskiego!

N iech a j n ie b ęd z ie w  d o m ach m ia-  
s tao kn a , k tó re n iep rzy stro jo n e , św iad  
ezy ć b y m o g ło o n iezro zu m ien iu  p rzez  
m ieszk ań có w w zn io słe j u ro czy sto śc i.

W ąb rzeźn o , d n ia 2 9 . IV . 1 6 r .

Schwarz, b u rm istrz .  

p ro siło p . k ap itan a B o siack ieg o  ce lem  
zap o zn an ia m ieszk ańcó w  n aszeg o m ia  
s ta z ty m p iękn y m —  a tak u n as  
zan ied b an y m  sp o rtem w  k tó ry m  p ra ­
d z iad o w ie n asi b y li n iezw y c ięźen i.

P o  częśc i tea tra ln e j —  n astąp iła  
w łaśc iw a zab aw a , p o łączo n a z lo te rją  
fan to w ą . P rzy d źw ięk ach m u zy k i w o j­
sk o w ej —  zeb ran i g o śc ie b aw ili s ię  aż  
d o b ia łeg o d n ia !..

D o sk o n a le zo rg an izo w an a zab aw a  
ta b ezsp rzeczn ie d łu g o p o zo stan ie  
w p am ięc i ty ch , k tó rzy w n ie j 
b ra li u d z ia ł! I w szy stk im  n aszy m  to ­
w arzy stw o m  rad z iłb y m  s ię w zo ro w ać  
n a jab ło n o w sk im  „S o k o le" je ś li ch o d z i 
o to , jak u rząd zać zab aw y i w id o w is ­
k a p u b liczn e k u o g ó ln em u  zad o w o le­
n iu . J- K .

w sp an ia le jak ró w n ież i sz lach e tn y ce l 
p rzed staw ien ia , z k tó reg o zy sk i p o d z ie - 
o n e zo stan ą w  p o łow ie n a T o w . C zy -  
e ln i L u d o w y ch , a w p o ło w ie n a b ie ­

d n y ch n aszeg o m iasta , sp raw i że tłu m y  
W ąb rzeźn ian , żąd n y ch ro z ry w k i —  p o ­
sp ieszą d o sa li p . K aczy ń sk ieg o w y p eł­
n ia jąc ją p o b rzeg i.

A cen a b ile tó w je st tak n iską , że  
k ażd y b ez tru d n ośc i m o że so b ie n a ten  
w y d atek p o zw o lić !

— Program  Złota  harcerskiego  w  W ą ­
brzeźnie. K o rn e d a H u fca W ąb rzesk ieg o , ch cą 
za in te reso w ać sze s ’e k o la  sp o łeczeń stw a  sp raw a ­
m i h arce rs tw a p o d a je d o p u b liczn e) w iad o m o śc i 
p ro g ram Ż 1 tu o p raco w an y o so b n o szczeg ó ło ­
w iej d la p o szcz 'g ó ln y ch d ru iy n . Z lo t o d b ę ­
d z ie s ie 1 — 3 m aj* b r i p o łączo ny b ęd ń e z o - 
b azow an iem  i w y staw ien iem p rac h arcersk ich -  
O b ó z s tan ie n a p o lan ce le -n e j w  C zy sto ch leb iu , 
3 k im  n a p o łu d n ie o d n aszeg o m iast* .

P ro g ram w o g ó ln y ch zary sach  p rzed staw ia  
s ię n astęp u jąco .

S«bota, 1 m eja 1926 r.
3 . p o p . w y m sr.z d ru ży n w ąb rzesk ich d o  

cb ozu .
4 . p o p . p rzy jazd d ru ży n z K o w alew a, G o lu -  

b ia i in n y ch m iasta sąs ied n ich .
5 . p o p . o d p cczvn ek d ru ży n zam ie jsco w y ch  

n a ry n k u  w  W ąb rzeźn ie , p o tem  w y m arsz  d o  o b o zu .
R izb icie n am io tó w , o zd o b ien ie o b o zu .
U ro czy ste o tw arc ie z lo tu p o łączo n e z d efila ­

d ą p rzed sz tan d aram i i z rap o rtem .
P o k d ac ji śp iew y p rzy w sp ó ln em  o g n isk u  
W p ó ł d o 1 0 . c isza n o cn a.

‘2. n i» ja 1925 r.
W p ó ł d o 6 . p o b u d k a p o ran n a .
P o śn iad an iu w y m arsz d o m iasta .
W p ó ł d o 9 n ab o żeń stw o w  k o śc ie le
P o g o d z , 9 p rzy b y c ie d ru ży n z T o ru n ia  i 

in n y ch m iast p o m o rsk ich .
W p ó ł d o 1 0 p o w itan ie K o m en d an ta  C h o rąg ­

w i P o m o rsk iej n a ry nk u w ąb rzesk im , p o czem  
n o w o przyb y li g o śc ie u d a ją s ię n a n ab o żeń stw o  
d o k o ś io ła .

W p ó ł d o 1 1 w y m arsz d o  o b o zu .
1 1  —  1 2 i p ó ł. zaw o d y m ięd zy d ru ży n am i w  

o b o z ie .
O b iad i c isza p o o b ied n ia .
O 2 g o d z. o tw arc ie o b o zu h arce rsk ieg o d la  

n u b liczn o śc i i p o p isy d ru ży n . W y staw a p rac  
h arcersk ich .

O  4 p o p . u ro czy sto ść  p rzy rzeczen ia  h arcerzy .
P o 4 aw ie ćw iczen ia  i g ry .
P o k o lacji śp iew ? p rzy w sp ó ln em  o g n isk u .
Pon., 8 m aja 1936 r.
R an o jak  d n ia  p o p rzed n ieg o .
D ru żyn y b io tą u d z iał w n ab o żeń stw ie o  

w p ó ł d o 9  ran o .
P o  n ab eżeń stw ie w y m arsz d ru iy n d o  o b o zu  

g d z ie o d b ędz ie s ię u ro czy stość  z o k az ji św ięta  
n arod o w eg o  K o n sty tu c ji 3 . M aja .

D o o b iad u g ry h arcersk ie
P o o b ied zie zam k n ięcie Z lo tu i ro zejśc ie s ię  

d ru ży n .
N a d z ień 2 . m aja n a g o d z . 2 p o p . zap rasza  

s ię n in ie jszem S zan . O b y w » te  a tw o W ąb rzeźn a  
i o k o  icy d o  o b o zu h arce rsk ieg o .

W  r« zie d eszczu p ro g ram  m o że u lec zm ia ­
n ie , a d ru ży n y b ęd ą n o co w ały w  s tod o łach  w e  
w si.

C zu w aj!  K o m en d a h u fca.

— Zakaz sprzedaży wódki na 
okres kilkudniowy. W  zw iązk u ze  
zb liża jący m  s ię d n . 1 1 3 m aja w ład ze  
ad m in is tracy jne  u ta rty m  zw y cza jem  w y  
d a ły zarząd zen ie o zak az ie sp rzed aży  
w ó d k i w  w y m ien io n e  d n i, jak o w  czasie  
zn aczn y ch sk u p ień lu d n o śc i, n a u licach  
m iast. W o b ec teg o , że  w  czasie  m ięd zy  
1 3 m aja p rzy p ad a n ied zie la , zak az  
w ięc au to m aty czn ie o b o w iązu je o d so ­
b o ty 3 0 b m . trzec ia p o  p o łu d n iu d o  d n ia  
4 —  w to rek —  g o d z ina 1 0 ran o , w inn i 
p rzek ro czen ia teg o  zarząd zen ia b ęd ą p o ­
c iąg an i d o su ro w ej o d p o w ied z ia ln o śc i.

— Niezwykła uroczystość .Vam- 
bresji." Z n an y z ru ch liw o śc i i p rzed ­
s ięb io rczo śc i G im n az ja ln y K lu b  W io śla r­
sk i „V am b resia M u rząd za w n ied zie lę  
d n ia 2 m aja b r. o g o d z . 3 .3 0 p o p o ł. 
w  sw ej p rzy stan i p rzy  u licy żeg la rsk iej 
uroczyste poświęcenie nowej łodzi, 
p o łączon e z o tw arc iem  sezo n u . N a tę  
n ieb y w ałą u ro czy sto ść Z arząd zap rasza  
u p rze jm ie tu t. O b y w ate lstw o .

P rzew id z ian ą w p ro g ram ie zab aw ę  
tan eczn ą , p o łączo n ą  z  A k ad em ią , Z arząd  
u w aża ł za s to so w n e o d łoży ć d o ch w ili 
o d p o w ied n ie jsze j, gdyż urządzenie za­
baw tanecznych w czasie ogolnego 
rozgoryczenia społeczeństwa i kry 
tycznego stanu Państwa jest postęp­
kiem wysoce niepatrjotycznym.

— Tutejsze Powiatowe Koło 
Związku Inwalidów Woj Rz.P. p o ­
d a je cz ło n k o m  d o w iad o m o śc i, że M in i­
s te rs tw o d o n io sło  te leg ra ficzn ie iż  zan ie­
ch a ło p ro jek t o d c ięc ia ren t in w alid om  
w d o w o m  i s ie ro to m . B liższe szczeg ó ły  
o m ó w i s ię  n a  m iesięczn em  zeb ran iu  9  m a ­
ja 1 9 2 6 r .

— K urs ro ln icw y bespłatu le. G rono  
Profes rów U niw trsytptu utw orzyło w W arsza ­
w ie kursy ro ln ica im . St Staszyca.

N auka odbyw a sie ea pom ocą korespoden- 
ji i w ypracow ać piśm iennych nzesyłanych  każ ­

dem u netn iow i w  m iarę w ykonania przez niego  
w arunków w ym aganych w lekcji pnpnedniej.

N auka trw a 2 la ta i każdy u zeń otrzym uje  
zaśw iadczenie, które aluty j ko do*ód  w ykształ­
cenia w  zakresie średniej szkoły ro ln iczej.

K u rsy  są  p łatn e a le P o m o rsk i zw iązek  O sad ­
n ik ó w  R o ln y ch  o trzy m ał 3 0  m iejsc  beapłatnyeh  
z k tó ry ch cz ło n k ow ie m o g ą sk o rzy stać .

Z g ło szen ia k iero w ać d o P o m o rsk ieg o  Z w iąz ­
k u O sad n ik ó w R o ln y ch  w G ru d z iąd zu P I. 2 3  g o  
s ty czn ia 1 1 p o d a jn c : im ię i n azw isk o , c» v n a leiy  
d o Z v  ią sk n O sad n ik ów  i o d k ied y , w iek , ad res , 
w y ksz tałcen ie jak d aw n o  g o sp o d aru je , c iem  s ie  
tru d n ił p rzed w o jną i d laczego n ie jes t w s tan ie  
p łacić za n auk ę .

— Kowalewo. N ied aw n o za łożo n e  
tu to w . K ato lick ie j M ło d z ieży P o lsk ie j 
u rząd za w p o n ied z iałek , d n ia 3 m aja  
w sa li p . S clire ib ęro w ej sw e p ie rw sze  
p rzed staw ien ie am ato rsk ie . O d eg ran ą  
b ęd z ie sz tu k a lu d o w a w  3 ak tach , p t : 
„P o czc iw y m ły narz .” S p o d z iew ać s ię  
n a leży , że u d z ia ł S zan . P u b liczn o śc i  
w  te j zab aw ie b ęd z ie jak n a jliczn je jszy .

— Jabłonowo. (Przedstawienie 
amatorskie i zabawa.) W  n ied z ie lę  
w  sa li h o te lu  „P au la" w  Jab ło n o w ie  o d ­
b y ło s ię  p rzed staw ien ie am ato rsk ie  p o  
łączo n e  z w ie lk ą  zab aw ą  tan eczn ą  u rzą ­
d zo n e  s ta ran iem tam te jszeg o „S o k o la" . 
W y staw io n e  zo sta ły trzy  sz tu k i jed n o -  
ak tow e: „Ś w ieczk a  zg asła" , „F o to g raf  ja  
Jęd ru sia" i „M arco w y k aw ale r" . N aj­
lep ie j z n ich w y k o n an a zo sta ła  sz tuk a  
„M arco w y k aw ale r" . R o le o b sadzo n e  
p rzez n a jlep sze s iły , g ra am ato ró w  
św ie tn a , ch arak te ry zac ja w sp an ia ła , 
w szy stk o to z ło ży ło s ię n a n a jlep szą  
ca ło ść . P o p ro stu —  w  csle j sz tu ce  n ie  
b y ło jed n eg o m o m en tu s łabeg o . P rze ­
c iw n ie n aw et — w szy scy  am ato rzy  s ta  
n ę li n a w y so k o śc i zad an ia s tw arza jąc  
ca ło ść g o d n ą p o d z iw u , tem b ard zie j że  
p rzed staw ien ia  am ato rsk ie w  Jab ło n o ­
w ie  n ie  są  zb y t  częste  —  a  za tem  m ało  d a ­
ją m o żn o śc i w y k w alifiko w an ia o d p o ­
w iedn ich s ił am ato rsk ich .

Z p o śród g ra jący ch  w y m ien ię  ty ch , 
k tó ry ch g ra b y ła b ez zarzu tu . A  w ięc  
p rzed e  w szy  s tk iem  p an i P rzeo rsk a. W i­
d z ia łem  w ie le teatró w  am ato rsk ich —  
a le tak d o sk on a le o d eg ran y ch ró l d o ­
ty ch czas w id zia łem  m ało . K reacje p a  
n i P rzco rsk ie j s to ją  w y żej p o n ad  w sze l 
k ą k ry ty k ę . Je j p artn eram i, g o d n ie  d o -  
trzy m ająey m i je j p lacu  b y li p p . B o r­
k o w sk i W lad . Jó zef W iśn iew sk i, Jan  
K o w alsk i i p an i S o b o c iń sk a . W szy scy  
w y m ien ien i g ra li w  sz tuce „M arcow y  
k aw ale r* i w y w iązali s ię z z zad an ia  
k u  p o w szech n em u zad o w olen iu .

G o rze j tro ch ę  w y p ad ła  sz tu k a  „Ś w ie ­
czk a zg asła* 4 —  a le d z iw ić s ię tem u  
n ie n a leży , g d y ż k to  m ia ł ty le sp raw  
d o za ła tw ien ia , jak  p rezes  tam t. „S o k o - 
“ła p . R o co l —  ten s iłą  rzeczy  n ie  m ó g ł 
o p an o w ać sw ej ro li d o s to p n ia  p erfek ­
c ji. M im o to jed n ak —  zn ać b y ło , że  
p . R o co l m a rzeczy w isty  ta len t am a ­
to rsk i —  b rak n ie m u ty lk o tro ch ę ru ­
ty n y . T v le ty lk o m o g ę p o w ied z ieć , że  
g ra p . R o co la w p rzec ię tn y m  zesp o le  
am ato rsk im u ch o d z iłab y za w zo row ą  
—  p o m im o p ew n y ch  u ste rek .

C o d o p an i P rzeo rsk e j —  w o lę  n ic  
n ie p isać , g d y ż ch w alić k o g o ś zan ad to  
n ie je s t b ard zo zd ro w o —  a —  m im o  
ch ęci — u ste rk i żad n e j w  je j g rze  
zn a leźć i ty m razem n ie m o g łem

In acze j zu p e łn ie rzecz  s ię  p rzed sta ­
w ia z trzec ią sz tuk ą , jak ą o d eg ran o .  
W  „F o to g ra fji Jęd ru sia* —  ca łą sy tu  
ac ję ra to w ała jed y n ie g ra p . P rzeo rs-  
k le j. N iez ły m  b y ł ró w n ież , jak o  ro b o t­
n ik K acp er —  p . H en ry k B o g u sław a  
k i. C o d o resz ty am ato ró w  —  to  u w a ­
żam , że  ro le p ow ażne  i n iech arak te ry -  
s ty czn e są d la a h n '^o d p o w ied n ie .  
W id ać to b y ło ch o ćb y  z teg o , że p an  
P rzeczew sk i w m o m en tach b ard zie j 
d ram aty czn y ch g ra ł b ez  zarzu tu  —  n a ­
to m iast tam , g d z ie w y m ag an e b y ło  
sp o k o jn e o p an o w an ie g ło su  i g estó w  
—  p an  P rzeczew sk i zan ad to d ram aty ­
zo w ał sw o ja ro lę , sk u tk iem  czeg o m o ­
m en ty s iln ie jsze —  s tosu n k ow o b y ły  
za s łab o p o d k reś lo n e . T o sam o m o żn a  
p o w ied zieć o p . R o co ló w n ie  ,k tó ra  n ie ­
d o sta teczn ie o p an o w ała sw e g esty  —  
sk u tk iem czeg o je j g ra s trac iła b ar­
d zo w ie le eb arek te ru .

N a zak o ń czen ie p rzed staw ien ia —  
sp raw ił n am „S o k ó ł" p raw d z iw a  n ie  
sp o d z ian k ę , zd o łał b o w iem p o zy skać  
so b ie p . k ap itan a B o siack ieg o , k tó ry  
ze sw y m p artn erem , p lu t. L ec iejem  
p o k aza ł w szy sk itn zasad y p ięk n eg o  
sp o rtu * jak im je s t fech tu n ek n a sza  
b le . S sm  sp o só b w alk i u  o b u ad ep tó w  
te j sz tu k i b y ł b ard zo  ład n y  i efek to ­
w n y —  zaś z w y k o n an ia w id ać b y ło  
o d raza , źe s iły p rzec iw n ik ó w  są  m n iej-  
w ięce j ró w n e . B y ło b y p o żąd an em , ab y  
i k tó re  z Tow arzyztw W ąb rzesk ich  za ­

Ostatnie telegramy.
Znowu zamach na pocąg.

L w ó w . N a s t. k o l. R o h a ty n  n ie ­
zn an i sp raw cy  ro zk ręc ili n a  p rzestrzen i 
k ilk u m etró w  szy n y , ch cąc w  ten sp o ­
só b sp o w o d o w ać w y k o le jen ie p o c iąg u  
o so b o w eg o . N a szczęśc ie  d o zo rca  k o n ­
tro ln y w czas zd o ła ł zau w aży ć zam ach  
—  i za trzy m ał id ący p o c iąg . Ś led z ­
tw o w  to k u .

Jchwalenie budżetu na czerwiec.
W arszaw a . P o m im o o stry ch e ta  

k ó w  lew icy  S ejm  w ięk szo śc ią 2 0 0 g ło ­
só w  p rzec iw k o 1 4 3 u ch w alił b u d że t n a  
m iesiąc czerw iec r . b .

RUCH TOWARZYSTW.
—  W ąbrzeźno. Z eb ran ie K ó łk a R o ln icze ­

g o o d b ęd z ie s ię w n ied z ie lę 2 g o m aja o g o d r. 
4 w  lo k alu p . K lim k a. O  liczn y  u d z ia ł czło n k ów  
p ro si Z arząd .

—  W ąbrzeźno. B ractw o  S trze leck ie W  p o ­
n ied zia łek d n ia 3 -g o m aja o d g o d z in y  4 -te j s trze ­
lan ie o o d zn ak i „K o n sty tu c ji 3 -g o  M aia" O  lie tn y  
u d z ia ł p ro si Z arzad .

—  W 'ąbr>eźnn. S o k o li. W y ­
c ieczk a d o C zy sto ch leb ia o d b ęd z ie s ię w  p o ­
n ied z ia łek d n ia 3 m aja . Z  b ió rk a o g o d z.  
2 -g iej p o  p o łu d n iu p rzed m ieszk an iem  d rh . 
P rezesa u l. Jad w ig i 1 .

O  jak n a jliczn iejszy  u d z iał p ro si
Z arząd .

—  W ąbrzeźno W  n ied z ie lę d n ia 2 m aja  
zeb ran ie k o ła P . S . L . „P ias t" w  W ąb rzeźn ie  ia - 
raz p o g łó w n em  n ab o żeń stw  e w  lo k a lu S trzel­
n icy . N a p o rząd k u d z ien n y m  u ch w alen ie rezo ­
lu c ji p o lity czn y ch  i S p raw y  sam o rząd o w e  z  p o w o d u  
b ard zo w ażn ej sp raw y p rzy b y c ie jak  n a jliczn ie j­
sze k n ie^zn e . Z arząd

— W ąbrieino. B aczność Pow - 
ataftcy i W «jaey  M iesię ­
czn e zecran ie T o w . P o w stań có w  i W o j.k ó w na  
m iasto W ąbrzeźn o o d b ęd z ie s  ę w  p u tek , d n ia  
3 0 k w ietn ia 1 9 2 6 r . o g o d z in ie 8 -e j w ieczo rem  
w  sa li p . K u czy ń sk ieg o Jan a, n a k tó 'e to  zeb ra ­
n ie w szy stk ich czło n k ów  T o w arzy stw a sy m paty ­
k ó w  i g śc i n a  u rrzem n ie j zap rasza .

W ąb rzeźn o , d n ia 2 9 . k w ietn ia 9 2 6 r .
Z arąd

— W ąbrzeźno. W  p o n ied z ia łek , d n ia 3  
h . m . J« k o w  d z ień k o n sh tu c ji 3 m aja  o d b ęd zie  
s ię p o p o łu dn iu p o n iszp o rach zeb ran ie T o w a ­
rzy stw a In d o w eg o na v ik a ib w ee z p ro g ram em  
n astęp u jący m :

1 . Z az-  jen ie
2 . D eklam acja ,C zy zn asz ten  k rajt-
3 . O d czy t p p ro f. W aw ry n a tem at „P o l­

sk a p rzed m u rzem ^ ch rześcijań stw a" .
4 . D ek lam ac je .
5  O d czy t p . red . K u b ick ieg o .
O  liczn y u d z ia ł p p . cz ło n kó w u p rze jm ie  

u p rasza  Z arząd .

Wiadomości potoczne 
Wąbrzeźno, d n ia 3 0  k w ietn ia  1 9 2 6

— Nadchodzą alarmujące wieści, 
że lad a  ch w ila  sp e łn ić  s ię  m o g ą  p rzep o ­
w iedn ie o  b lisk iem  zerw an iu  s to sun k ó w  
d y p lo m aty czn y ch - m ięd zy p ań stw am i. 
Z  jed n e j s tro ny T u rc ja i W ło ch y w e ­
sz ły w o stry k o n flik t ze so b ą . —  T o  
zn o w u N iem cy zaw arły trak ta t 
g w aran cy jn y  z  R o sją  S o w ieck ą! W szy  
s tk o s ię zb ro i —  w szy stk o s ię szy k u je  
d o o sta teczn y ch  p o rach u n k ó w  z  b ro n ią  
w ręk u !.. N iem a d n ia p raw ie żeb y  g a ­
ze ty n ie p rzy n io sły n o w y ch w iad o m o ­
śc i o  n o w y ch zb ro jen iach jak ieg o m o ­
carstw a!

I ty lk o  m y —  p o lacy w  te j o g ó ln ie  
n ap rężo n e j sy tu ac ji —  s to im y p raw ie  
b ezczy n n i, n ie in te resu jąc s ię an i te rn  

co s ię d z ie je ! n a sze ro k em  św iec ie —  
an i n aw et w łasn em  b ezp ieczeń stw em .

A w raz ze  zb liża jący m  s ię p rzew ro ­
tem  i w o jn ą n ad ch o d z i s to k roć g ro ź ­
n ie jsze n ieb ezp ieczeń stw o d la k ażd eg o  
p o szczegó ln eg o o b y w ate la : p rzesilen ie  
g o sp o d arcze .

P am ię ta jm y w ięc  —  ab y  ch w ila  d e ­
cy d u jąca  n ie  zasta ła  n as  n ieśw iad o m y ch  
i n iep rzy g o to w any ch !.. A p rzy g o to ­
w ać s ię m o żem y  ty lko  w ted y , je ś li b ę ­
d z iem y w ied zie li w szy stk o co s ię n a  
św iec ie d z ie je ... C h cąc ao rjen to w ać  s ię  
w  sy tu ac ji p o lity czn ej m u sim y czy ty ­
w ać g aze ty —  i to tak ie ty lko , k tó re  
m ają  n a jśw ieższe  i n iep rzek ręccn e  w ia  
d o m o śc i! .G lo s W ąbrzesk i* ' g w aran tu ­
je sw o im C zy te ln ik o m b ezw zg lęd n ą  
p raw d z iw o ść p o d aw an y ch in fo rm acy j  
— a p o siad a jąc w łasn y  rad jo ap arat —  
m o że n a j  p ie r  w szy z  p o śró d  w szy stk ich  
g aze t n ie czek a jąc n a d ep esze z W ar ­
szaw y —  d ać sw oim  ab o n en to m  n a j­
lep sze i n a jśw ieższe w iad o m o śc i z  
ca łej k u li z iem sk ie j!..

P am ię tajc ie w ięc, że ch cąe m ieć  
zaw sze św ieże i p raw d ziw e  in f rm ac je  
—  o siąg n iecie to  ab o n u jąc ty lk o „G lo s  
W ąb rzesk i* 4 , k tó ry  n a 2  —  3 d n i p rzed  
in n em i g aze tam i o trzy m u je  p rzez  rad jo *  
te le fo n in fo rm acje ze św iata .

Jeszcze czas! Jeszcze m o żec ie za ­
ab o n o w ać „G ło s W ąb rzesk i" n a m ie  
s iąc m aj —  a le m u sicie s ię  p o sp ieszy ć  
g d y ż n ied łu g o  zam y k a s ię  lis tę  p ren u ­
m era to ró w —  i d ru k o w ać s ię b ęd z ie  
ty lk o  tą ilo ść eg zem p la rzy , jak a zo sta ­
n ie zam ó w io n a .

P ren u m era ta  „G ło su  W ąb rzesk ieg o * *  
je s t tak n isk ą —  że k ażd y  m o że p o  
zw o lić so b ie n a ten m ały  w y d atek —  
b ez  u jm y d la żo łąd k a i k ieszen i.

P am ię ta jc ie , że „G lo s W ąb rzesk i  
je st p ism em  szcze rze p o lsk im !..

I m e d a jcie  s ię w y p rzed z ić n iem -  
co u i, k tó rzy o sw o ją g aze tę d b a ją , jak  
o o k o w  g ło w ie , d o k ład a jąc s ił w sze l­
k ich , ab y ją u trzy m ać!..

A w ięc : T en , k to  p o lak , ten , k to  
k a to lik  szcze ry i u czc iw y n iech a j p o s ­
p iesza zaab o n o w ać „G ło s W ąb rzesk i* *  
—  g ło s n aro d o w eg o i k a to lick iego  
W ąb rzeźn a . Jed en  z czy te ln ik ó w .

— „Kościuszko pod Racławicami." 
W  d n iu 2 m aja tu t. Z w iązek P o d o fice ­
ró w  R ezerw y u rząd za  w  sa li p . K aczy ń ­
sk ieg o  (h o te l „D w ó r W ąb rzesk i* * ) w ie l­
k ie p rzed staw ien ie am ato rsk ie „K o śc iu ­
szk o p o d R acłąw icam i.* * W p rzed sta ­
w ien iu b ie rze u d z ia ł p rzesz ło 6 0 o só b , 
sp ro w ad zo n o n o w e  k o sitju m y  i d ek o rac je  
—  sam ą zaś sz tu k ą d o tak ie j p erfek c ji  
o p raco w an o —  źe s tan o w ić o n a b ęd z ie  
p raw d z iw ą a trak c ję W  sza rem , co d z ien - 
n em ży c iu W ąb rżeźń a!. P o zab aw ie  
u rząd zo n ą zo stan ie zab aw a tan eczn a  
p rzy d źw ięk ach św ie tn ie w y ćw iczo n e ; 
m u zy k i. u i 

Jesteśmy pewni, źe zarówno sama 
sztuka, która się zapowiada nad wyraz

G iełda  w arsxavska

Dolar urzędowo 9.70, między ban­
kami 9.70, prywatnie 10.,20 tenden­
cja słabsza.

■ dnia 28 kw ietn ia 1926 r.
1 d o lar am ery k ań sk i 9 .7 0 , 1 fu n t an g ie lsk i 

4 7 ,1 7 , 1 0 0 fran k , fran c . 3 2 ,3 8 , 1 0 0 fran k b e lg . 
3 5 1 , 1 0 fr. szw ajc . 1 8 7 .5 3 , 1 0 0 k o ro n czesk . 
2 8 ,7 3 , 1 0 0 liró w  w ło sk ich 3 9 ,1 5 1 0 0 szy lin g ó w  
au strj. 1 3 7 .1 5 , 5 p ro c. p o ż . k o n w ersy jn a H 2 .5 0  
9 p ro c, p o ży czk a d o laro w a 7 5 ,— 1 0 p ro cen to ­
w a p o ży czk a k o le jo w a 1 3 9 ,8 7

Gdańsk.

Z a lr0 z ł. lo -o G d ań sk  5 1 .4 3 — 5 1  5 7 . p n se-  
k az n a W arszaw ę  5 0 .4 3 — 5 0  5 7 . D o lar w  s to su n ­
k u d o z ł. 5  1 S 5 6 — 5 .1 9 4 5 . D o lar p  zek as za  
W arszaw ę  9  9 5 1 0 .0 5 . sa 1 0 D  g u ld . w  o b ro tach  
p ry w atn y ch 9 2  6 5 — 1 9 8 .3 5 .

K ołow ania  giełdy  płodów  ro lo inyoh  

w  Poznaniu
s dnia 28 kw ietn ia 1926 .r

Żyto 29,5^-30.59
Pszenica 50  00  — 52,00
Jęczm ień 2^,00 30.00
O w ies  30,00 32.00
M aku żytn ia 70 proc  — 43,00
M ąka pszenna 65 proc  74,00— 77.00
O tręby żytn ie  24  00 -  25,00
O tręby pszenne  21.00 - 22,06
G roch polny '’9. o— 30,00

Druk i nakład „Głos Wąbrzeski" Wąbrzeźno 

Redaktor od po w. W Rzeczewski Wąbrzeźna



fColo podoficerów iezerwy GFEDCBA

Z. Z. Śzeoz^pospolitej polskiej w W ąbrzeźnieVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

urządza
K u uczczeniu rocznicy bitw y pod R acław icam i UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

w niedzielę, dnia 2 m ata 1928  r. w  sali p. K aczyńskiego  
(hotel , I)wór Wąbrxe»ki") 

przedstawienie am atorskie
Odegrana będzie znana narodowa sztuka teatralna w 5 aktach  

Kościuszko
pod Racławic  ami'

— — — _ W ystępuje około 70 osób — —  - —

C EN Y M IEJSC : R ezerw ow e m iekee 3,00 rl, I-zze m iej 
see 2,50 zł, Il-gie m ielzee i loża 1,50. w stęp na salę 1 zł 
Bilety poprzednio nabyć m ożna w księg. p. W ojteckiego  

R ynek —  R eżyserja znajduje się w dobrych rękach  
Początek punktualnie o godzinie 8 m ej w ieezorem

— O tw arcie kasy o godzinie 7-m e| w ieczorem —  

=| po przedstawieniu ta n ce |=  
Spodziewamy się że Szanowna Publiczność z W ąbrzeźna i oko­
licy skorzysta z okazji ujrzenia na scenie dotychczas w W ą­

brzeźnie nie widzianej sztuki teatralnej

J3pnPFalna npnha odbędzie  się  w  sobotę  d. 1 m aja  o godz. 
x^ulluluiilu pi U U u g W ł w stęp  od  doros. 1 zł od dzieci 30  gr  

Palenie tytoniu podczas przedstaw ienia w zbronione.

O liczny udział prosi

ZA R ZĄ D .

O głosienie.
Do rejestru handlów. B N o. 10  rubryka  

8 wpisano  przyfirm ie ,,Landw irtschaftA - 
che G rosshandelsgeseU schaft 'Towarzy- 
stwo z ograniczoną poręką oddział w  W ą  
brzeźnie z siedzibą zakładu głównego w  
G dańsku.

O ddział w W ąbrzeźnie zw inięto  
i firm a zgasła.

W ąbrzeźno, dnia 10 m arca 1926 r.

SĄ D PO W IA TO W Y .

Ogłoszenie.
Do rejestru spółdzielni pod  nr. 8. reje­

stru wpisano przy spółdzielni Spółka  
M leczarska  K ról. N ow aw ieś  spółdzielnia 
z nieograniczoną odpowiedzialności w  K ról. 
N ow ejw si co następuje:

Spółdzielnia została uchw ałą z  
dnia 22 grudnia 1925 r. i 10 lutego  
1926 r. rozw iązana i likw idacja  w pro­
w adzona.

W ąbrzeźno, dnia 10 m arca 1926 r. 
SĄ D PO W IA TO W Y .

Państw . Nadleśnictwo Leśno p. Ko­
walewo pow. W ąbrzeźno  sprzedawać  będzie 

drogą licytacji
za natychm iastową zapłatą w dniu 7. V . 
1926 r. o godzinę 9  tej przed poi w  
C hełm ży w hotelu „PodOrłem“p. K it  or­
skiego dla zaspokojenia potrzeb lokalnych  
z w ykluczeniem handlar y drew na —  

w iększą ilość drew na sosnow ego 
użytkow ego i opałow ego, uzyska  
nego z eksploatacji lasu państw , 
dom eny D źw ierzno pow . Toruń.
Po zaspokojeniu potrzeb okol, ludno­

ści zostaną dopuszczeni ewent. handlarze 
drewna.

Komunikat.
Szanownem u Obywatelstwu po  w. W ąbrze­

skiego donoszę, że od kilku dni objąłem w sw e  
posiadanie interes spedycyjny daw niej pod fir­
m ą „Brandenburger“ przy ul. K olejow ej nr. 59  
i prowadzić go będę nadal pod firm ą: F. W . Bran- 
denburger wlaść. T. Skrzypczak.

Dążeniem m ojeni będzie sprostać wszelkiem  
wym aganiom Szanownej Klienteli —  starając się 
spełniać każde życzenia uczciwie i skrupulatnie

O łaskawe poparcie Szanownej Publiczności 

upraszam

z szacunkiem

T. T. Skrzypczak

PA Ń STW O W Y  N A D LEŚN IC ZY .

p. Zakład

’ oiograjiczHV
Z. Ziółkowska

W ąbrzeźno — ul. M esfwina nr. 8.

„G łos  W ąbrzeski” 
■sw m sm w ni B. Szczuka ■mh mh w s h i 

Telefon 80. W ąbrzeźno Telefon 80. 

D rukarnia nakładow a 
i akcydensow a  

stereotypia

W ykonuje

zdjęcia stylowe, portrety 

grupy.przeźrocza  album y

i f. p.

| Drojeria m „Aiiota" t g W ąbrzeźno —  K olejow a 70.

Zwracamy specjalna uwagę na naszą

Introligatornię
hzyjmnje się wszelkie prace w zakres introligatorstwa 
wchodzące i wykonuje takowe w najkrótszym czasie 

Ceny konkurencyjne.

Poleca

8 Farby, lakiery, pokosty, oleje,

Ul benzynę, sm ary, klej stolar- || 

m ski, artykuły  fotograficzne, niy- 

dła toaletowe, perfum y kra-
J jowe i zagraniczne, artykuły g
5 gum owe, watę, bandaże, g
8 pasy przepuklinowe

| T  iPETY |
2 W  N aw a w ióry  udeuly

Ceny konkurencyjne! W l
Obsługa skora i rzetelna! H

Polec* się
Węgorw w^dc. I a. 

w^d*»ny f f 
91«t|angielskie 
fiiedaie opiekane S

„ uprawiane 5
Minogi ;
Sardele luśue o
Ser sswajearski m

„ tyliycki g
,, limburski —

har<*eAski "T
„ Śmietankowy Jf

wszelkie imae tow. kolon

g —  po naj względu, cenach — * 

* SU 4D  D SU U TESÓ W  

Teł. s Fr. Szymański Rynek.

Pyn parowy w ĄńsRu 
po całkowitem przebudowaniu według  

najnowszych wym agań techniki 

jtegt znów  w  rucha
Zapewnia skorą i rzetelną obsługę

Jarm ark
na bydło i konie odbędzie 

się we wtorek 24 m aja 26  r. 

M agistrat 
SC H W A R Z, burm istrz.

W e w torek, dnia 4 m aja o godz. 

ll.tej na targow isku będzie sprzedana 

para koni

Ińiejsti Urząd Egzehci|jity.
■ ■ L........■

Mieszkanie 
5 pokoi i kuchnia 

zaraz do wynajęcia 

W iadom ość: 

Kolejowa 26 I p.

stohrskieh
przyjmie natychm iast

IG N . BA R Y LSK I 
Grudziad ka 24

usuw a

ffiPIEGI

IŁ

Kartoflu sadzonki 
i jadalne (Parnacj 
Alma riindenbiirź

Rssowe-knurki

1 maciorki Flance 
ogrodnicze

sprzedaje
M ajętność H iedźwM S  

pjw. Wąbrzeźno

Telefon 33

Przeprowadziłem  

się z W ąbrzeźna dÓ . 

TORUNIA ul. Sze­

roka 23.
Nowy gabinet otwieram  

« dniem 1. V. 1*20 k. 

Skonieckileilhsta

Kupię, lub wyduierła- 
wienia w WębraeSole

m orgiem ogrodu. 
O ferty proszę skradać  

w  adm . G łosu  W ^brzesŁ .

Axela uy

7. DonatŚast. WąbWiM Bjn* » 
GUebnió. Fonań Nowa 7.

Kto kiiŃje toaarf za|raniczh, 
pedhouje &i|f seojij Ojczężńę 

r ’TiiHiTPiT iMgn


